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Występ

Mary Irozidskiej
Przedstawienie popołudniowe po cenach zniżonych. 

W niedzielę 20 moja o godz. 3  i pół.

s s  A S Z A N T K A ®
Komedja w 3-ch aktach Wł. P e rz y ń sk ie g o .

Bilety w Księgarni W iedza, w niedzielę zaś od 10-ej w kasie Teatru Zimowego.

T e a t * -  Ż im o T i  y . W y s t ę p y

MARY M R O Z i N S K f E J
Znakom itej artystk i teatrów  w arszaw sk ich .

— W piątek  18 m aja r. b. —

S z c z ę ś l i w a kom edja w 3 akt. 
— H ennequ’na. —

W sobotę 19 m aja r. b.

Dziesięciu z Pawiaka sztuka w 3 akt. 
z d z i e j ó w

P. P. S.

B ilety  wcześniej nabyw ać m ożna w księgarni W iedza, a w dniu przedstaw ienia w kasie tea tru .

Tymczasowa
Rada Stanu.

(Kom unikat).

Na posiedzeniu p lenarnem

zasadnicze stanow isko wobec
deklaracji T.R.S.

Przedewszystkiem  reprezentan 
ci c. i k. m inisterjum  spraw  
zagranicznych przybyli w sp e­
cjalnej misji do Berlina. Ogło­
szona urzędowo w prasie po-r  , szona urzęaow o w p iasie yu

Tymczasowej Rady stanu  hksce kancierza Rzeszy niem iec
lencja bar. Konopka w im ieniu ^jgj \^/jecjnia miała na celu
obu" rządów m ocarstw  central­
nych odczytał deklarację treści 
następującej:

Korzystając z odbyw ającego 
się dziś posiedzenia plenarnego, 
kom isarze rządowi chcą zawia­
dom ić W ysoką Radę stanu  o 
chwilowym stanie petraktacji, 
wywołanych uchwałą Rady sta­
nu z d. 1 m aja r. b.

[m ienieniem  obu rządów m am  
zaszczyt oświadczyć, co nastę- 
puje:

Deklaracja T.R. S. z d. 1 m a­
ja r. b. została — jak to  już za­
kom unikow ano na posiedzeniu 
p lenarnem  z d. 5 m aja r. b. 
przedłożona obu rządom  sprzy­
m ierzonym  w d. 3 maja.

W przekonaniu, że idzie tu o 
decyzję największej doniosłości

dalsze prow adzenie pertraktaęji 
berlińskich.

Jeżeli kom isarze rządowi dziś 
jeszcze nie m ogą przedłożyć 
Wysokiej Radzie stanu ostatecz­
nego tekstu  oczekiwanej odpo­
wiedzi, to  okoliczność ta  nie po 
siada żadnego znaczenia dla wy 
ników sam ychże rokowań. Cho­
dzi bowiem  o znalezienie grun­
tu , na którym  pogodzić się da­
dzą upraw nione dążenia Rady 
stanu  ku zrealizowaniu aktu z d. 
5 listopada 1916 r. z postu lata­
mi, wynikającem i z faktu oku­
pacji wojskowej kraju i woj- 
ny.

Rozstrzygnięcie m oże być tyl­
ko kwestją dni niewielu. W obec 
zrozumiałej niecierpliwości opin-

woju polskiej państwowości 
że właśnie korzystne dla urze­
czywistnienia Jej dążeń obecne 
położenie ogólne nakłada na 
Nią podw ójną odpowiedzialność 
wobec polskiego społeczeństwa. 
W yłączenie bowiem Rady stanu 
w obecnej chwili byłoby rów­
noznaczne conajm niej z przerwa 
niem  tego rozwoju. Komisarze 
rządowi sądzą, że będą mogli 
w najbliższym czasie prosić, na 
podstaw ie § 5 ustępu 2 rozpo­
rządzenia z d. 26 listopada 1916 
r., o zwołanie plenarnego po­
siedzenia Rady Stanu, celem  wy 
słuchania odpowiedzi na uchw a­
łę z d. 1 m aja.

M o w a
posła Scheidemana w parla­

m encie niemieckim.

urodzonymi zdobywcami świata. 
Wy chcecie w dalszym ciągu 
prowadzić krocie tysięcy na rzeż 
wbrew żądaniu ludu. Tego ro­
dzaju mowy, jak  dzisiejsza, ro­
dzą zło (wołanie z prawicy: To 
wasza m owa zło rodzi). Nie 
osiągnięcie nigdy celu ujarzm ia­
nia innych narodów . Wy chcecie 
zwycięstwa i zdobyczy. Wszech- 
niem iecka polityka zaborcza do ­
m aga się przyrostu państw a, 
kraju i m aterjałów  surowych. To 
w łaśnie budzi podejrzenie prze­
ciw nam , że jesteśm y narodem  
rabusiów  (hałas). Poseł Rósicke 
powołał się na słow a:. „Niema 
pokoju z Hohenzollernam i “. 
Przez wm ieszanie osoby  Cesa­
rza do rozpraw osiąga się to  tyl­
ko, że czyni się Cesarza odpo­
wiedzialnym za wybuch toczącej 
się wojny. Ile czasu m uszą jesz­
cze płynąć potoki krwi, zanim 
osiągniecie wasze cele. W obro­
nie naszego kraju naród musi 
wystąpić i wystąpi. O wojnie 
zaborczej naród nic nie chce 
wiedzieć. Zrzekam y się zdobyczy 
cudzych krajów, nie zrzekamy 
się jednak  wolności narodów. 
Socjaliści będą pierwsi, którzy 
sobie znów ręce podadzą. Oby 
robotnicy w Stokholm ie doszli 
do szczęśliwego końca. My prag­
niem y pokoju zaszczytnego dla 
wszystkich. Gdyby interpelacja 
miała otrzym ać odpow iedź w 
duchu prawicy, tobyśm y musieli 
odeprzeć, że nas od trzech lat 
łudzono słowami: „N as wiedzie 
nie chęć zdobyczy, nas spaja 
chęć odparcia ataku na kraj 
niem iecki i na niem iecką krew". 
Dzieli nas różnica zdania co do 
celów wojennych. Jeśli pęknie 
obręcz ą pozostanie klin, w tedy 
rozpad liżmy się, wtedy m ieć 
będzizm y rewolucję: (Burzliwy 
hałas. Okrzyki z prawicy: Nie
boimy się. D ługotrwałe zanie­
pokojenie. Prezes parlam entu  
dr. Kampf: „Groźba rewolucją
sprzeciwia się regulam inowi p a r­
lam entu. Przywołuję pana do 
porządku). Przesunięcie kam ieni 
granicznych m oże naturalnie n a­
stąpić jedynie za porozum ieniem  
się wzajem nym  (śmiech), ale to  
nie będzie aneksja,' lecz tylko 
regulow anie granic. Nie chcem y 
gwałtu, pragniem y porozum ie­
nia. Niech żyje pokój i niech 
żyje wolna Europa! (Oklaski u 
socjalnej dem okracji).
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dla przyszłości kraju i jego sto- jł publicznej zechce W ysoka
sunku do m ocarstw  sprzy- Rada stanu uprzytom nić sobie,
m ierzonych, rządy zniosły się że jest w tej chwili głównym
natychm iast ze sobą, by zająć czynnikiem  konsekw entnego roz

Po m owie posła Rósickego 
łatwo będzie kanclerzowi Rzeszy, 
który nie przeoczą objawów cza­
su, odpowiedzieć mu i jego przy­
jaciołom . I my też żądamy: 
„Precz z wszelką niejaśnością“. 
Jesteśm y  przeciwnikami wszel­
kiej polityki zaborczej, gJy wy 
(wskązując na prawo) jesteście

Mowa kanclerza
wygłoszona na ostatniem  

posiedzeniu parlamentu.
Złożenie ośw iadczenia p rogra­

m owego w obecnej chwili nie 
byłoby korzystne dla., interesów

kraju. W obec tego uchylam się 
od takiego ośw iadczenia. Od 
zimy z 1914 na 1915 bądź to  ź 
jednej, bądź z drugiej strony 
naciskają m nie, abym  o ile m oż- 
ności w najdrobniejszych szcze­
gółach przedstawił publicznie n a­
sze cele w ojenne. Moje m ilcze­
nie poczytywano za program  
celów wojennych poszczególnych 
partji lub kierunków . Przeciw 
tem u znów m uszę zapro testo­
wać. Co m iałem  do pow iedze­
nia kiedykolwiek o naszych ceŁ 
lach wojny powiedziałem  już tu. 
w parlam encie n iejednokrotn ie 
a znalazło to  dalszy wyraz w 
naszych propozycjach pokojo­
wych z dnia 12 grudnia 1916 r. 
Świeżo zjawiające się przypu­
szczenie, jakoby w kwest: p o ­
koju istniały jakiekolw iek różni­
ce zdania m iędzy nam i a nasze- 
mi sprzym ierzeńcam i należy d o  
dziedziny baśni. (Ożywione 
oklaski).

Z m ojego stanow iska bynaj­
mniej nie poruszy m nie wyraz 
jaki tutaj poseł Scheidem ann 
rzucił, wyraz: rewolucja. N aród 
nie posłucha tego wyrazu (oży­
wione oklaski). Nie poruszy też 
m nie tw ierdzenie posła Rósicke’ 
go, że stoję pod sztandarem  so ­
cjalnej - dem okracji. Nie stoję 
pod sztandarem  żadnej z partji 
(burzliwe oklaski). Jeżeli stoję 
pod jakim  sztandarem , to  jest 
to sztandar narodu niem ieckie­
go, za który walczą jego syno­
wie z nieporów nanym  m ęstw em , 
skupieni około swego Cesarza, 
którem u ufają, i który im ufa. 
(Ożywione oklaski). Słowo ce­
sarskie z sierpnia 1914 roku 
trwa w swej mocy.

W ytyczną dla m eg o  zachow a­
nia się jest jedynie rychłe, ale 
zarazem  szczęśliwe zakończenie 
wojny, I dzisiaj jeszcze nie do­
strzegam  u naszych przeciwni­
ków zachodnich chęci pokojo­
wych. Nie widzę zrzeczenia się 
ich celów zaborczych i niszczy­
cielskich. Czy kto sądzi, że ta ­
kiego nieprzyjaciela m ożna po­
zyskać dla pokoju program em  
zrzeczenia się i powściągliwości, 
czy też naodw rót m am  przedsta­
wić program  zdobywczy? Ani 
program  oparty na zrzeczeniu 
się, ani też program  aneksyjńy 
nie przyniosą zwycięstwa i w oj­
ny nie ukończą. Przeciwnie.

Zdaje się, jakoby Rosja uchy­
liła się od wszelkich zam iarów  
aneksyjnych. Jeżeli jednak  Ro­
sja m a chęć pow strzym ania dal 
szego rozlewu krwi swoich sy­
nów, i jeżeli sam a wyrzeka się 
wszelkich projektów  zdobyczy, 
jeżeli Rosja pragnie utrzym ać z 
nam i pokojow e spółżycie sąsiedz 
kie, to  przecież jes t rzeczą naj.

;
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zupełniej zrozumiałą, że my, któ 
rzy także mamy podobne życze­
nie, nie będziemy burzyć trwa­
łego stosunku na przyszłość i 
nie umożliwimy rozwoju Rosji 
przez zdobycze (ożywione oklas­
ki), które nie dałyby się pogo­
dzić z wolnością i wolą naro­
dów, i które wśród ludu rosyj­
skiego byłyby zarodkiem nowej 
nieprzyjaźni.

Nasze położenie wojskowe 
jest dziś tak świetne, jak jesz­
cze nigdy od początku wojny 
nie było. (Oklaski). Czyny na­
szych łodzi podwodnych mówią 
sam e za siebie (oklaski). I neu­
tralni to uznają. O ile na to 
pozwala obowiązek względem 
własnego narodu, uwzględniamy 
ich interesy. Ponadto nic wię­
cej nie możemy, Postawę Hisz- 
panji, która wśród wielkich trud 
ności zdołała utrzymać świado­
mą politykę neutralną, uznaje­
my z wdzięcznością (oklaski) i 
pragniemy aby naród hiszpań­
ski zbierał owoce tej polityki 

■r postaci rozwoju potęgi i roz- 
witu (oklaski).
Z całym zaufaniem możemy 

polegać, że zbliżamy się do po­
myślnego końca. Wówczas przyj 
dzie pora, że nawiążemy roko­
wania z naszym przeciwnikiem 
co do celów wojennych, co do 
których istnieje najzupełniejsza 
zgoda pomiędzy mną a naszym 
naczelnym dowództwem wojska. 
Wówczas osiągniemy pokój, któ 
ry pozwoli nam w niepochamo- 
wanym rozwoju sił naszych od­
budować to, co ta  wojna znisz­
czała, aby z tak wielkiej ilości 
krwi i ofiar powstało na nowo 
państwo i naród, silny, nieza­
leżny, nie zagrożony od strony 
nieprzyjaciół, ognisko pokoju i 
pracy. (Ożywione oklaski w sali 
i na trybunach).

Konsolidacja.
Dowiadujemy się, że .w War­

szawie między Radą Narodową 
a Kołem Międzypartyjnym, głów 
nymi organizacjami, reprezentu­
jącymi ugrupowania polityczne, 
doszło do zasadniczego porozu­
mienia w sprawie konsolidacji 
opinji. Ustalono szereg wspól­
nych wytycznych punktów.

Obrady komisji parlamentarnej 
J^oła polskiego at Wiedniu.
Komisja parlam entarna Koła 

polskiego odbyła posiedzenie, 
w którym wzięli udział: prezes
Biliński jako przewodniczący, 
członkowie izby panów hr. Go- 
łuchowski i hr. Zdzisław Tar­
nowski, posłowie ks. Lubomir­
ski, prof. Jaworski, dr. Stein­
haus, dr. Leo, wiceprezydent iz­
by German, dr. Lówenstein, p. 
Długosz, radęa dworu Kędzior, 
hr. Lasocki i dr. Diamand, Nie 
przybyli i nie usprawiedliwili 
swojej nieobecnyści . posłowie 
Głąbiński i Gall. Przez całe po­
siedzenie obecny był minister 
dr. Bobrzyński.

Prezes Biliński złożył sprawoz­
danie, z kórego wynika, ze spra­
wa wyodrębnienia Galicji wpraw­
dzie postępuje naprzód, jednak 
znajduje się zawsze jeszcze w 
tadjum rokowań. Rokowania z

S O W
wstrząsający dramat z życia amerykańskiego miljardera, w 6>cia .wielkich częściach.

widzaOd pO C „.k» d .

N iebyw ała d oty ch cza s oryginalna treść  w w ykona­
nia najw ybitniejszych sil am eryk ańsk ich . 

W ydawca obraza  najw iększa w św iec ie  firm a kine- 
m atograficzn a  , , W O K L D “ ,

M azyka za sto so w a n a  śc iś le  do obraza.
Ceny m iejsc  p o d w y ż s z o n e .

P o czą tek  panktaalnie w dni p o w szed n ie  o g  6 ej, 
w n ied z ie le  i św ięta  o 3-ej po południa.

i.sam

rządem, które odnoszą się za­
równo do merytorycznej jak do 
formalnej strony sprawy są trud­
ne i wymagają wiele czasu. W 
żadnym razie Sprawa nie doj­
rzała jeszcze do traktowania na 
plenarnym posiedzeniu Koła.

2  Będzina

K r o n i k a .
Z Sosnowca.

Nieuczciwość „lewicy socja­
listycznej". Z powodu nadcho­
dzącego term inu wyborów, do 
Rady miejskiej VI kurji poszcze­
gólne komitety wyborcze jak 
to wszędzie się dzieje rozpo­
częły wydawanie agitacyjnych 
odezw, które rozlepiane bywają 
po mieście,. Atoli „lewica so-; 
cjalistyczna" dopuszcza się w 
tym wypadku czynów, których 
nie można zaliczyć do uczci­
wych. Oto swoje odezwy nakle­
ja na odezwach swoich prze­
ciwników, jak to miało miejsce 
wczoraj w wielu miejscach ul. 
Starososnowieckiej i innych. Po­
stępowanie to najlepiej świadczy 
o czystości roboty lewicowej. 
A przeęież przywódcy „lewicy" 
tak podkreślają swoją... uczci-

Odczyty. W niedzielę nad­
chodzącą w sali Klubu Obywa­
telskiego, na Górze Zamkowej, 
pani Helena Witkowska wypo­
wie odczyt p. t. „Wychowanie 
narodowe", a p. Wł. Weychert 
— Szymanowska wygłosi rzecz 
na tem at „Prawa kobiety".

Tematy tak aktualne w chwi­
li budowania państwowośęi na­
szej, opracowane przez wybitne 
prelegentki polskie z pewnością 
zaciekawią szerokie sfery inte­
ligencji miasta. Początek o 
godz. 6 po południu.

Z Dąbrowy,
W piątek dn. 18 maja o go­

dzinie 7 i pół w sali Resursy 
odbędzie się wiec kobiecy, na 
którym pp. Zofja Moraczewska 
i Władysława Weychert - Szy­
manowska, znane rzeczniczki 
sprawy kobiecej, mówić będą o 
wychowaniu narodowem oraz o 
obowiązkach i prawach kobiet.

wosc.

b h j p h s z j e .
Apel bułgaiów

do Milukowa;
Na zjazd  budow lany . Kan­

dydatami na zjazd budowlany 
do Warszawy z naszego miasta 
są panowie: Filipczyński, Tela--
kowski i Wieczorek.

Z ebran ie . W sobotę, 19 ma­
ja o g. 7 i pól wieczorem w 
lokalu Towarzystwa Pożyczkowo- 
Oszczędnościowego przy ul. Ma­
łachowskiego 11, odbędzie się 
ogólne zebranie członków Sek­
cji Wzajemnej Pomocy.

Kobiety dla kobiet. Stara­
niem Ligi kobiet P. W. na Sa­
turnie, w sobotę 19 maja o g. 
8 wieczorem w sali Domu Lu­
dowego wygłoszone zostaną od­
czyty: 1) „O zasadach kobiety,,
jej prawach i obowiązkach w 
chwili obecnej".

2) „O roli wychowawczej ko­
biety polskiej". Odczyty wygło­
szone zostaną przez znane dzia­
łaczki na polu równouprawnie­
nia kobiet pp. Szymanowską i 
Kłuszyńską. Wstęp bezpłatny.

SOFJA. „Cambana" pisze: 
Wojsko rosyjskie na froncie 
wschodnim znajduje się w naj­
zupełniejszym rozprężeniu i nie­
zdolne jest do walki zaczepnej. 
Obecnie wojsko rosyjskie na 
froncie macedońskim walczy pod 
dowództwem Sarraila wciąż prze 
ciw nam. Zapytujemy Milukowa, 
na jakiej z przedstawionych 
przez niego zasad walczą woj­
ska owe? Czy w imię wolności, 
czy też w imię zasady narodo­
wościowej, czy w obronie sła­
bych narodów, czy wreszcie w 
imie ludzkości? Mamy nadzieje, 
że delegaci robotników zażądają 
od Milukowa porachunku, dla­
czego wojsko rosyjskie walczy 
przeciw nam dla celów, które z 
celami wielkiej rewolucji rosyj­
skiej wręcz są sprzeczne.

Dymisja Milukowa.—  
Nowy minister wojny

Ław nicy w Zaw ierciu . W
Zawierciu Rada miejska przy­
stąpiła do wyboru ławników ma­
gistratu, którymi zostali pp.: 
dyr. St. Szymański, inż. I. Ba- 
nachiewicz, dyr. M. Ginsberg i 
rolnik B. Rok. Wiceprezesem 
Rady jednogłośnie wybrano inż. 
Michała Terecha, współwłaści­
ciela fabryki.

SZTOKHOLM. Na miejsce 
Guczkowa mianowany został je­
go sekretarz, jenerał Mań­
kowski, prowizorycznym mini­
strem wojny, zaś admirał Kie- 
drow ministrem marynarki.

PETERSBURG. Korespondent 
biura Reutera donosi, że Milu- 
kow wręczył podanie o dymisję 
i bezwarunkowo występuje z 
gabinetu. Zastępca jego ma być 
Tereszczenko, zaś Kiereński ma 
objąć ministerjum wojny i ma­
rynarki.

Szczepię osp^ 
ochronną

Cekarz-ienlysla
I M A

Instytutu D-ra S tęp n iew sk ieg o
ul, 8-go Maja róg Starososno*- 

wieckiej dom kolejowy.

fj. Duńczyk.
rmner

M odrzejowska 41.
Przyjmuje od 10—-i i od 3- 

W niedzielę od 10—12.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Ryszard Monsiorski.
Za pozwoleniem cenzury niemieckiej m. Sosnowca,

i ki iisazjii « i
J .  M w i k o w e f

w Sosnowcu, ulica Małachowskiego JMs 7,

przyjmuje zapisy nowych kandydatek codziennie prócz niedzieli 
i świąt od godziny 9 rano do 2 popołudniu (do dnia 23 maja 
włącznie) do klas podwstępnej, wstępnej i następnych sześciu 

klas. — Kandydatki do klasy VII nie są przyjmowane.

Egzaminy wstępne rozpoczną się dn. 24 maja o g. 12 w południe.

I

. Zarząd Sekcji Wzajemnej Pomocy
przy Sielecko -S osnow ieck iem  Chrz. T-wie D obroczynności,

niniejszem powiadamia, że w dniu 19 maja r. b. w sobotę 
o godzinie 7 i pół wieczorem w lokalu Towarz. Pożyczkowo- 
Oszczędnościowego przy ul. Małachowskiego K a l l  odbędzie się

Zwyczajna Roczna Sprawozdawcze
Zebranie Członków Sekcji
znaczy osób, które w ciągu ostatnich sześciu miesięcy opłacały 

stale składki na cele Sekcji.
Wszyscy Członkowie Sekcji, którzy nieodebrali zawiado­

mień o zebraniu powyższem, raczą ogłoszenie niniejsze uważać 
za zaproszenie.
W razie niedojścia do skutku Zebrania w pierwszym terminie — 
następne, ważne bez względu na ilość przybyłych, odbędzie się 
w  d. 26 m a ja  w  tym że lo k a lu  o godz. 7 i pó ł w ieczorem .

W sobotę dnia 19 maja o godz. 8-ej wieczorem 
w Sali Z w iązku  M eta low ców  na  P ogoni odbędzie  się

Wi e c z ór  O d c z y t o w y ,
urzadz&ny staraniem Ligi Kobiet w S isnowcu

Odczyty wyglosKą

p. SEotJ a jfflttraczewskia
„Historia rozwoju r u t l in  Kobiecego w obecnej w ojnie"

p, Zofja litaszyfiska-Clolifisfca
„Praw® wyborcze M stosji"

p» H e l e n a  W lfk n w sk m
„Hola Kobiety w  wojnie".

Bilety w cenie 35 fen. nabywać można w księgarni „W iedza".

* Deoftysfii

A. Ingstęr
I Drobne ogłoszenia |

przeprow adził się 
m  tii. Warszawską life 10. 

dom — Pachterc Ifplętro. 
Przyjmuje od 9‘/j — 12 a  połactMe 

od 2 pp. do 7 w ieczorem .

Najem
teyczna 16.

koni roboczych, zwózka 
towarów Łepkowski, fa«

Uczeń'Ł8trKb“? r̂akt̂ ‘ p°*B ra c ia  A ltm an .

7 -n i lh in n n  ksińźk? Chlebową wydaną c y  IIII III SIO przez kop. Hr. Renard 
imię Sr uszła Marjanna,

■ III        _ t  i------------- ---------

D rukarnia Ryszarda Jfonsworskiego


